amm 


H W. 


Kraków 29 Grudnia — Sroda. 


Dzmxn wychodzi codzień rano wyjąwszy poniedziałki i dni następujące po 


świętach. 


DODATEK miesięczny wychodzi z ostałaim dniem każdego miesiącs. 


M Ry: ATA NA DZIENNIK „CZAS* 
Sącz. ) w Państwie Aestryackien (poesiz) 
| Pre T tara mia | s e GZSŁEŻ 
ASK | półrocznie . . . . . . s 14 © — 
w. Grabov WET kwartalnie... . . . 7 „= 
Web SIE dE „w beku 25 miesięcznie. ... „4.409 0209 75 
PRZEDPŁATA NA DZIENNM „CZAG* £ DODATKIEM í 
„m Krakowie w Ponatis Awatryackiem (poczta) 
rocznie. « +.» «+ » zł. 34 FOCZNIE a aa, © aaa zł. 38 
ółrocznie ; e e e + » » 17 e. — półrocznie. . . , l . - a. 19 6. — 
p s 
kwatalnic . » « » e.. 4 8 ,„ 50 | „kwartalnie, . , . : . a. 987.250 


Z powodu zniżenia opłaty stęplowój od dzien- 
nika z dwóch centów na jeden, przedpłata na 
dziennik Czas zmniejszoną stosunkowo zostaje 
i wynosić będzie jak następuje: 
na kwartał I t. j. na Styczeń, Luty, Marzec 

1859, na sam dziennik „„Czas* 


`. w miejscu: pocztą: 
rocźńłe JERO REE 20 zł 24 zł. — cent. 
ółrocznie .......... 1O 125% 15 

artalnie isisa tgz. S Dy griit 
miesięcznie .......... Bay EEA 
na Dziennik Czas wraz z Dodatkiem mie- 

sięcznym : 

rocznie! i. 14. U 30 zł. 84 zł. 
ółrocznie .......... 150% 4:7, 04 

artalnie : 0 OTTS 8 0% ś 


Dotychczas w obiegu będące monety przyjmowane będą we- 
dle tabelli obowiązującćj, jako to: 


1 złoty reński. . -. « e « « . 1 zł. 5 centów. 
1 szóstak srebrny. +: + + + « 1 » - "2 
1 krajcar «+ +/*,6 8 2 © « «'8, 177.9 


Liczba egzemplarzy dziennika. odbijana będzie | 
tylko według liczby prenumeratorów, upra- 
sza się więc o wczesne nadsyłanie prenume- 
raty, aby zastósować do tego edycyę. Za zgło- 
szeniem się po upływie 1go -stycznia., nie bę- 
dzie już można numerów wcześniejszych otrzymać. 

Dodatek z lat upłynionych jest do nabycia 
w Expedycyi Czasu po cenie złr. 12 za rok jeden 
j. za 12 zeszytów miesięcznych. 

OFI ZOO ROZK OOP OI OTTON BODO E SSE ZOK" OAZA 


Kraków 28 grudnia. 


Donieśliśmy w swoim czasie o otwarciu 
hiszpańskich kortezów ; podaliśmy treść mo- 
wy tronowćj zuwagami jakie nam się zte- 
go powodu nasunęły. Gabinet O'Donnela 
ma za sobą niezaprzeczoną większość nie 
tylko w Izbie deputowanych, ale nawet w Se- 
nacie. Dowodzi tego projekt do adresu kor- 
tezów, który jest tylko parafrazą mowy tro- 
nowćj. W całym tym dokumencie będącym 
jak wiadomo odpowiedzią na głos korony, 
nie przebija najmniejszy duch opozycji. 
W Senacie chciano wywołać opozycyę prze- 
ciw polityce marszałka O'Donnella, przeciw 
polityce wewnętrznćj, zarzucając mu dowol- 
ne zaprowadzenie zmian w ustawie wybor- 
czój, przeciw polityce zewnętrznćj nagania- 
jąć zamiary wojenne względem Mexiku. Lecz 

enatorowie Sanzio i Prim pozostali sami 
ze swemi wnioskami i cofnąć takowe w koń- 
cu musieli. Niepodlega więc żadnćj wątpli- 
wości, że w tój chwili marszałek O'Donnell 
jest, że tak powimy, panem kortezów. Na 
nieszczęście jego atoli, doświadczenie nau- 
czyło, iż w Hiszpanii „ministeryum, które 
zwołuje nowe kortezy miewa zawsze Z po- 
czątku większość w nich i to. bardzo znacz- 
ną. Pokaże się dopiero późnićj, czy potrafi 

abinet O'Donnella większość tę utrzymac, 
czy kortezy rzeczywiście kraj reprezentują 


CZĘŚĆ LITERACEO-ARTYSTYCZNA. 


KILKA SŁÓW 


o zmarłym niedawno Arcybiskupie lwowskim 
OBRZĄDKU ORMIEŃSKIEGO: 


w Gazecie lwowskiej a pij pó 

Czasie nekrologi tego świątobliwego męża : $ 
tami wątpliwie lub mnićj dokładnie podanemi, Piz 
czytuję sobie za obowiązek podzielić się z pe AI 
cznością szczegółami pochodzącemi bądź z us 
mego nieboszczyka, Z 


Wyczytawszy 


rym icara arim 
» <osślejiszych stosunkach. już od ro 
1832, "osd z ji wiarogodnych Źródeł, a oraz 
dać s sx i z własnych niezatartych wrażeń Ja- 
ki mi t letnie z nim obcowanie - zostawiło... 
Die rzód co do jego patryarchalnego wieku, 
ia ia} mi sam 31go marca 1852 „że właśnie 
Pat IOGOÓR dniami tj. 28go t. m. skończył sto 
Bt życia”; urodził się więc 28go marca 1752, a 


” 
” 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 


i czy kraj zaspokojony jest otwigakczóną 
przez gabinet polityką. 

Co się zaś tyczy polityki zewnętrznćj, 
przyjęcie nader świetne jakiego doznał u 
dworu hiszpańskiego nowy poseł francuski 
p. Adolf Barrot, domyślać się każe bardzo 
ścisłego przymierza między temi dwoma są- 
siedniemi państwami. Jeżeli kiedy to dziś 
zastósować by się dało słowo Ludwika XIV 
„niema Pireneów!* Kompanie francuskie bu- 
dują koleje żelazne w Hiszpanii, a każda 
z nich jest tylko przedłażeniem kolei fran- 
cuskićj. Ziołnierze obu narodów walczą obok 
siebie w Kochinchinie mszcząc się za wspólną 
obelgę; floty ich krzyżują razem po wodach 
meksykańskich , a marynarka francuska za- 
słania wyspę Kubę przynajmnićj tak dziel- 
nie i skutecznie jak flota hiszpańska. Mię- 
dzy Marsylią, Barceloną, Malagą, Algie- 
rem coraz ściślejsze związki i liczniejsze 
komunikacye, jakby w przewidzeniu, że kie- 
dy przekop Suezki dokonanym będzie, Hi- 
szpanii, Francyi i Włochom dostanie się 
panówanie na morzu Sródziemnem. Obiegają 
pogłoski o gotującćj się we Francyi i Hi- 
szpanii wyprawie na Maurów BRiffu; oba 
państwa chcą dokonać wspólnie dzieła roz- 
poczętego zdobyciem Algieru. goła rasa 
łacińska zdaje się zapominać o dawńych 
kłótniach, o odwiecznych zapasach, o wro- 
dzonym jak utrzymywano antagonizmie. Da- 
wnićj dzieliły ją zawsze kłótnie i spory, 
dziś zdaje się skupiać i gromadzić siły. 


Miałóżby to-być odpowiedzią na owe ruchy | 


rasy słowiańskićj, skaudynawskićj, stano- 


wiskiem zajętóm wobee rasy germańskićj | 


która jedna tylko trzyma się w spójni związ- 
kowćj? Miadożby owo zbliżenie się różnych 
gałęzi rasy łacińskićj zapowiadać zbliżającą 
się nową erę w którćj forma państwa dziś 
przez społeczność przyjęta, zmodyfikowaną 
zostanie udziałem ras, siłą ruchu, który 
w końcu pogodzi w sobie zasadę państw 
z zasadą narodowości ?.. Ale schodźmy czém; 
prędzćj z owego pola dalekich dómysłów 
w krainie odległćj przyszłości, bardzo bo- 
wiem być może, że owo wspólnictwo dwóch 
państw sąsiednich w kilku sprawach, które 
nas z Sszczupłego zakresu teraźniejszości 
wyrzuciło, jest tylko. zbiegiem okoliczności 
chwilowych, nie mających dalszych dążno- 
ści prócz bieżącćj polityki. 


Sa orespoRdencya Czasu 


; Medyolan 24 grudnia. 

6. Przebywając w prowincyach, które: od kilku 
tygodni stały Się głównym przedmiotem rozpraw 
dziennikarskich i oświadczeń rządowych, starałem 
się w poprzednich mych listach przedstawić wam 
stan jstotny rzeczy w kraju lombardzko-weneckim, 
jak i rzeczywisty skład stosunków i usposobień 
między gabinetami Europy. Byłem pewien, że o- 
świadczenie Monilora wystarczy na przekonanie 


w dzień śmierci (8g0 grudnia t. r.) liczył 106 lat, 
miesięcy 8, dni 10. Ta data urodzenia odpowiada 
bardzo dobrze innym epokom jego życia jak za- 
raz obaczymy, 

Rodzinnóm jego gniazdem było miastęczko Ły- 
siec o milę od Stanisławowa natenczas w Woje- 
wództwie ruskióm ziemi halickićj, dziś w obwo- 
dzie stanisławowskim leżące; wtedy własność Jó- 
zefa Potockiego wojewody poznańskiego a poźnićj 
głośnćj w dziejach téj ziemi Katarzyny z Potoc- 
kich Kossakowskićj kaszt. kamińskićj. Ojciec na- 
szego srcybiskupą był kupcem i nazywał się Ste- 
fan Ohanowicz; przecież syn jego Samuel Cyryl 
nie przejął tego familijnego nazwiska, ale staro- 
dawnym oryentalnym i słowiańskim zwyczajem 
zwał się po ojcu Stefanowiczem. Gdy przed laty 
wpadłem na ślad téj ciekawój a nowćj dla mnie 
okoliczności, zdziwiło to i zabawiło niepomału sza- 
nownego starca; lecz nie wyparł się bynajmnićj, 
że właściwie nazywa się Ohanowicz „ale (dodał 
z uśmiechem) kiedy już prawie od stu lat weszło 
jakoś w zwyczaj nazywać mnie Stefanowiczem więc 
tak i zostanie! * 


opinii spokojnćj i bezstronnćj o tem, o czem z lu- 
dzi politycznych nikt nie wątpił, to jest, że między 
Austryą a Francyą trwają dawne stosunki przy- 
jaźni i przymierze ogłoszone jawnie traktatami. 
Raz przyjąwszy tę podstawę, a pominąć jéj nie- 
Mat cie dopóki urzędownie lub otwarcie przez 
te dwa państwa złamaną, lub przez inną zastąpio- 
ną nie zostanie — przyznać trzeba, że wystarczy- 
łoby to zupełnie do utrzymania pewności pokoju, 
gdyby nie było nawet tylu KE i niemnićj wa- 
żnych, tak z ogólnćj polityki jak ze szczególnych 
względów, wypływających powodów do nadania 
téj pewności jeszcze wybitniejszego i trwalszego 
piętna. Wykazał te powody korespondent wiedeń- 
ski Gazety urzędowej medyolańskiej w obszernym 
liście, ogłoszonym 8go bm.; a po nim znany o- 
brońca przymierza Austryi z państwami zacho- 
dniemi podczas wojny z Rosyą, korespondent 
wówczas /ndópendance belge a dziś piszący z Pa- 
ryża wtym samym ciągle duchu, do Norda. 
W dwóch obszernych listach z d. 12 i 14go bm. 
korespondent ten idąc za natchnieniem gabinetu 
francuzkiego, z którym jest w bliskich stosunkach, 
wyłożył jasno i dobitnie wszystkie powody, dla 
których żadne z wielkich państw europejskich nie 
mogłoby, gdyby rawet chciało, rzucić się w woj- 
nę, a zakończył list swój wezwaniem do ludów, 
żeby korzystały z pokoju, który jak hr. Walewski 
wyrzekł, musi być trwałym, gdyż jest zaszczytnym 
dla- wszystkich. Dzienniki wiedeńskie nięzrozumia- 
ły w pierwszćj chwili ani oświadczenia Monitora , 


ami téj ogólnćj sytuacyi, i unosząc się namiętno- 
ściami podrzędnemi, skompromitowały się raz je- 
szcze w swych wyskokach na Francyę i na za- 
miary ukryte gabinetu i Cesarza Napoleona II. 
Postrzegły się w swym błędzie, widząc że poszły 
tą samą drogą co dzienniki piemonckie, które 
z przyczyn łatwych do pojęcia chciały osłabić wia- 
rę w oświadczenie Monitora i usiłowały przedsta- 
wić Francyę jako przychylną w gruncie widokom 
gabinetu turyńskiego. Dziś zmieniły į one swą 
taktykę, i starają się wmówić w prowincye lom- 
bardzko - weneckie, że ani Francya ani Piemont 
rozpocząć wojny nie będą mogły, aż póki się te 


|prowincye nić poruszą i hasła do nićj nie dadzą. 


A następnie chcą dowieść Europie, zapełniając swe 
kolumny przesadnemi i fałszywemi doniesieniami, 
że spokojność w krajach lombardzko - weneckich 
jest zamącona, i że lada chwila wstrząśnioną zo- 
stanie. 

Pisałem już o téj zmianie frontu i o tych no- 
wych usiłowaniach wprowadzenia w błąd opinii 
publicznej, a dodaję, że system ten zużyje się 
wcześnie, gdy się okaże, iż spokojność w niczem 
tak. w Medyolanie jak w całym kraju lombardzko- 
weneckim nadwerężoną nie będzie. Czują tu po 
części że w prowokacyach tego rodzaju, Piemont 
szuka tylko zaspokojenia swych własnych uraz do 
Austryi. Staraniem jest zresztą jlnego gubernato- 
ra Arcyksięcia Maksymiliana, aby położenie obe- 
cne tego kraju znacznie się polepszyło, a przy 
spokojności, cierpliwości i zaufaniu można będzie 
wiele następnych ulepszeń otrzymać z jego ręki. 
I w rzeczy samćj, w teraźniejszym miesiącu Wy- 
szły dwa nowe rozporządzenia, jedno Arcyksięcia 
Maksymiliana z 8go b. m. o monecie, drugie roz- 
porządzenie Cesarskie z 15go t. m. ogłoszone tu 
wczoraj o ulżeniu prawa rekrutacyj, Jedno i dru- 
gie wywarło wpływ jak najlepszy i dowiodło, że 
starania Arcyksięcia odniosły w tój mierze stanow- 
cze i niezaprzeczone zwycięztwo. Można być pe- 
wnym, że i w dwóch innych kwestyach, które zaj- 
mują tu jeszeze mocno umysły, to jest w kwestyi 


podatków i wychowanią publicznego, Arcyksiążę 


Pierwsze nauki pobierał w Stanisławowie (do- | oślednim zaś dowodem 
kąd się w tym celu i rodzice jego przenieśli) u |jest to, że został tam 
Jezuitów, którzy utrzymywali tam wówczas szkoły | nauczycielem. Kapłańskie świ 


gdzie mało co pierwćj rozpoczął był nauko 
swój zawód także słynny nasz wieszcz Francisz 

Karpiński. Mając lat kilkanaście chciał Samuel 
wstąpić do Towarzystwa Jezusowego i miał już 
w tym celu udać się do ówczesnego ich nowicyatu 
w Ostrogu na Wołyniu, lecz zamiar ten nieprzy- 
szedł do skutku, bo zastąpiła go chęć zostania 
świeckim kapłanem. Przybył więc w 1768 (wła- 
śnie w początkach konfederacyi barskićj) do lwow- 
skiego seminaryum pod zarządem Teatynów zwa- 
nego Collegium pontificium a założonego w poło- 
wie wieku od rzymskićj propagandy dla 
kształcenia kandydatów stanu duchownego obrząd- 
ku ruskiego i ormieńskiego, które własnego semi- 
naryum nie posiadały. Wychowywano tam jednak 
i inną szlachecką młodzież, bo znałem sam dru- 
giego wychowańca tego Zakładu zmarłego dawno 
Wincentego hr. Duniną Borkowskiego. Otóż w za- 


| tamecznćj młodzieży znaleziono naszego 


amuela jeszcze z nazwiskiem Ohanowicza. Nie- 


e wy, 
„ak 


Sa Dok [KIR 


Przyjmają się do umieszczenia w Inseratach, 


ans TWE WITKA Trak o 


OGŁOSZENIA, ODRZWY, UWIADOMIENIA , DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, tyczącw się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za oplatą: 

Od wiersza drobnege za jednorazowe umieszczenie po 7 C., za nastepne po 37. 
Do każdego insoratu załączone być winno 30 cen. na oplate stęplową na Vaf- 

"> dorazowe umieszczenie, 

Liere z pieniędzmi pronnmeracyjnemi i inseratowemi przesyłane byś winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czasu“. : 

Listy reklmacyjne nieopieczętowene nisulegają frankowanin. 

Lusrr niefrankowane nieprzyjmują się. 


GA Numer pojedynczy dziennika kosztuje 12 centów. 


przeprowadzi zmiany pożyteczne i pożądane. 

Niepodpada również wątpliwości i ludność mia- 
nowicie zaś miejska, ma tego liczne dowody, że 
Arcyksiążę patrzy bacznem okiem na wszystkie 
sprężyny machiny administracyjnćj, i nieprzebacza 
ani zdrożnościom, ani nawet PAKA Ena kładąc 
za główną zasadę załatwiania wszystkich spraw i 
interesów ze strony urzędników moralność, pra- 
cowitość i pośpiech w pełnieniu obowiązków. Je- 
żeli są w tćj mierze, tu i owdzie jakie uchybienia, 
to odpowiedzialność za nie musi wreszcie spadać 
na same osoby a nie na system, a rząd tem mnićj 
może być odpowiedzialnym, że prawie wszyscy 
urzędnicy zwłaszcza niżsi są krajowcami. W ogól- 
ności atoli wyznać trzeba, że stan tych prowincyj 
w porównaniu zwłaszcza z innemi, jest co do głó- 
wnych bytu warunków zaspakajającym, narodo- 
wość jest szanowaną, przy niezmordowanych i 
prawdziwie] gorliwych usiłowaniach Arcyksięcia, 
coraz iść będzie wszystko na lepsze, jeśli ludność 
ze swćj strony przyjdzie mu w pomoc. Pomimo 
wszystkich zabiegów postronnych o zwichnienie 
z téj drogi ruchu tych prowineyj, opinia publiczna 
nie jest skorą do jéj opuszczanią i nadal z nićj 
nie zejdzie, o tem wytrawni i wyrozumiali ducha 
tutejszego badacze zupełnie nie wątpią. Krzyki 
dzienników piemonckich zostaną bezowocne, niepo- 
parte ani ztąd ani z Francyi. 

Zabójstwo profesora Briccio potępionem zostało 
nawet w Piemoncie przez głos uczciwćj publiczno = 
ści. W Padwie wywołało ono oburzenie. Wszakże 
jest to miasto, na które zdaje się, że partya re- 
wolucyjna zwróciła całą swą uwagę. Rząd jest na 
baczności i niedopuści nieszczęśliwych zamieszek. 
To co dzienniki mówią o powiększeniu wojska 
we Włoszech, jest mylnem. Siły teraźniejsze. są 
wystarczające potrzebie. 

Arcyksięstwo pokazują się codzień pieszo i w po- 
jazdach w mieście, odbierając należne oznaki po- 
szanowania od publiczności. Pozawczoraj byli na 
koncercie w konserwatoryum. Dziś wyprąwili u 
siebie gwiazdkę dla 120 biednych dzieci z miasta, 
z których każde otrzymało w podarunku odzież i 
dukata w złocie. Rodzice towarzyszyli tym dzie- 
ciom i jak łatwo pojąć, dzielili ich radość. 

La Scala rozpoczyna „pojutrze swą zimową -po- 
rę, operą „Vosconcella* w którćj występują pa- 
nie Bendazzo i Mascheris, i p. Panconi tenor. 

Panna Zawiszanka rozpoczęła próby w teatrze 
Sta Rudogonda. Artyści rokują jéj świetne wystę* 
pienie przed publicznością, która już zresztą zna 
talent téj śpiewaczki z pochwał, któremi ją obsypa- 
ły dzienniki w Nowarze. 


Paryż 24 grudnia, 
Y. Wielki Książę Kośiżanty Kr IMA był 
przyjechał, na swoją flotyllę stojącą przed Tulo- 
nem. Główny interes zwrócił się w stronę pro- 
cesu Montalemberta. Słuchacze i adwokaci, każdy 
wcześnie wiedział, że sprawa skończy się bez szwan- 
ku dla oskarżonego, ale tłum napełniał Izbę są- 


downiczą. Berryer był celem głównćj ciekawości. 


i uprzejmości zwłaszcza cudzoziemców. Przypo-. 
mnijmy sobie że mało adwokatów może się po- 
chlubić równie sławnemi klientami jakich on już 
bronił, jąk: Ney, Cambronne, Debolle i Donnadieu; 


Lammenais w 1826, potem Châteaubriand w 1833 ` 


etc. nareszcie w 1840 Ludwik Napoleon Bona- 
parte dzisiejszy Cesarz. Wszyscy byli w swoim 
czasie i miejscu bronieni przez wymownego przy- 
jaciela partyi legitymistów. Jego obrona w pier- 
wszych sporach tyczących się winy Montalemberta, 
nadała tćj sprawie wagę trochę większą „niż na 
nią w istocie zasługiwał ten przedmiot. Wczoraj. 


pięknych jego postępów 
w kilka lat późnićj sam 

cenia przyjął 5go 
sierpnia 1778 zapewne z rąk Wozólidkó At: 
skupa Jakuba Augustynowicza lub jego koadju- 
tora i późniejszego następcy „Jakuba Tamanowi- 
cza. Pamiętamy jeszcze sami jak w r. 1828 ob- 
chodził swoje sekundycye w Tarnopolu u Jezuitów, 
których zawsze wysoce cenił i ile mógł wpływem. 
swym i dowodami swćj przychylności wspierał. 
W r. 1790 wszedł do ormieńskićj lwowskićj kapi- 
tuły jako kanonik, a 1798 był już jéj archidyako- 
nem, a od r. 1801 probęczezem i dwa razy po 
śmierci arcybiskupa Jana Symonowicza (ka: oki 
1816 do 1820) i po zgonie arcybiskupa Kajetana 
Warteresiewicza (w 1831) zawiadywał dyccczyą 
jako administrator. Nieprzestając na tóm, oddawał 
się zawsze Ry wa pracom kaznodziejskim i ci- 
snącym się do jego konfesyonału osobom wszel- 
kićj płci i wieku, mianowicie z wyższych stanów, 
bo znajdywano w nim to apostolskie namaszcze- 
nie, tę prawdziwie katolicką gorliwość, która po- 
łączona z nauką i dziwną znajomością serca ludz- 
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już słuchano z mniejszym interesem, nie Berryera, 
ale p. Dufaure zastępcę jego. Wymowa doświad- 
czona tego mowcy nie opuściła go bynajmnićj. 
Była to szumna, pryskająca, jasna kaskada słów 
i wniosków, podobających się jak jgraszka do- 
wcipu, jak cacko w ręku rocznego dziecka nic 
«riecćj. Jedna tylko chwila prawdziwego wzrusze- 
ni» była wtedy, gdy p. Duf:ure przebiegł koleje 
ostatnich dziejów Francyi. Żal starych żołnierzy 
vielkićj armii po upadku Napoleona I, żal stron- 
nictwa starszćj gałęzi Burbonów dla Karola X, 
Rz Orleanistów tęsknota po Ludwiku F'lipie. 

otóm mowca pytał, czy po tylu szczerych o- 
świadczeniach współczucia tylu rozlicznych partyj, 
czy można Montalember'owi mieć za złe jego wspo- 
mnienia, przekonania i przywiązanie do instytucyj 
dziś już nieistniejących. W takim i temu podobnym 
tonie, mówił p. Dufaure przeszło pół godziny, za- 
chęcany obecnością, oczyma i uśmiechami zgody 
bardzo licznie zgromadzonych stronników bur- 
bońskich. Trzeba było przysłać kilka koszów z pa- 
sztetami dla posilenia mowców i słuchaczy, i dla 
tego zawiesić posiedzenie na kilka chwil musiano. 

Ze strony rządu mówił prokurator jen. Chaix @ Est- 
Ange. Zaczął zręczną uwagą, że: „P. Montalem- 
bert ma jeszcze prawo bycia usprawiedliwionym 
przez sąd, wyprzedzony już łaską Cesarza“. W o- 
ea zapatrywał się na kwestyą ze strony po- 

tycznój ale bardzo łagodnie bez żadnych uwag 

ani przymówek, mogących dotknąć osobistości p. 
Montalemberta. Wyrok sądu zwalił główną winę 
na odpowiedzialnego dyrektora dziennika Corres- 
pondant, który umieścił artykuł p. Montalemberta, 
a tego ostatniego skazał nie na sześć jak przed- 
tém, ale tylko na trzy miesiące więzienia i po 
dawnemu na 3000 fr. kary. Mówią, że jeżeli p. 
Montalembert uprze się przy swojćm i koniecznie 
będzie chciał siedzieć w kozie i płacić, rząd od- 
mówi swojego udziału w rzeczy osądzonćj już 
= Cesarza, który ułaskawił syna krzyżaków. 

szystko to jak widzicie nie bardzo ważne, ba- 
wią się i nie więcćj. Montalembert stracił w opi- 
nii publicznój za to, że niechcąc szczerze i śmiało 
powiedzieć dla czego nie sympatyzuje z dzisiej- 
szym rządem, rzucił się do prawnych wybiegów, 
a zręczniejsi odeń stronnicy cesarstwa skorzystali 
z tój fałszywćj pozycyi i wzięli górę. Słowem 
z wielkićj chmury mały deszcz a po deszczu góra 
zlegnie śmiechu godną myszkę. 

Słyszałem dziś, że w ministeryum spraw za- 
granicznych tłómaczą dla Cesarza jakiś artykuł 
waszego Czasu o obrocie jaki wzięła w Peters- 
burgu spraw» uwolnienia włościan. Nie widziałem 
jeszcze ostatnieg U ; . 
sprawdzić, czy istotnie tam Jest taki ar 
to w jakim innym polskim dzienniku. l 
niepodlega wątpliwości to, że on tu seryo zam- 
teresował. 


Londyn 22 grudnia. 

SS. Jeszcze dzienniki nie przestały rozbierać, 
wynosić lub ganić mowy p. Brighta mianćj w Edin- 
burgu, kiedy niezmordowany ten agitator dostar- 
cza im nowego przedmiotu ukazaniem się swojem 
w Glasgowie. Meetiog w Glasgowie odbył się 
w sali ratusza, obejmującćj przeszło 3,000 osób. 
Tym razem członek parlamentu p. Buchanan prze- 
wodniczył i dwóch innych znajdowało się repre- 
zentantów. Znając słabość Szkotów p. Bright cy- 
frami dowodził niesłuszność obecnego podziału 
wyborczego.. Wartość opodatkowanćj własności 
miast Glasgowa i Edinburga wysyłających czte- 
rech reprezentantów wynosi, powiadał, 7,800,000 
ft. gdy tymczasem 101 miasteczek w Anglii i Ir- 
landyi razem wzięte, mają 126 (członków w Izbie 
na takąż samą wartość w sumie 7,434,000 fst. p. 
Bright zaprzeczył przy téj sposobności jakoby miał 
umiarkować swoje zasady i dodał, iż życzyłby 80- 
bie widzieć rozciągnięte prawo wyborcze na loka- 
torów (lodgers) płac s 
jak to już jest w zwyczaju w niek 
w 
owdzie na zarzuty uczynione mu z powodu jego 
poprzednich mów i skończył dotykając ulubionego 
swego życzenia, to jest wyraził swoje nadzieje, iż 
z otrzymanćj wyborczćj reformy wynikną takie 
zmiany. jakie są potrzebne w prawie pierworodu 
i zmniejszenia wydatków narodowego przychodu. 

Mówią tu o połączeniu się whigów i torysów 
w zamiarze stawienia przeszkód w przeprowadze- 
niu reform na przyszłćj sesyi, lecz pogłoska ta 
zdaje się puszczona zumysłu z Manchester, niema 


kiego była nader rzadką w czasach długićj u nas 
oziębłości w wierze, błędnych nauk i wszechstron- 
nego zepeucia. Przyznać zaś trzeba, że ducho- 
wieństwo obrz. ormieńskiego jak zawsze tak w ten- 
czas odznaczało się nader zaszczytnie w każdym 
względzie, a dość będzie przytoczyć tu owego 
prawdziwie świętćj pamięu kolegę i przyjaciela 
naszego Samuela, księdza Marka Nikorowicza zmar- 
łego w r. 1820. Lecz i tego nie można pominąć, 
że przykład i wpłw Samulea przyczynił się naj- 
dzielnićj do takiego usposobienia tego duchowień- 
stwa. Cóż więc dziwnego, że przedstawiony od 
niego Monarsze między trzema kandydatami do 
arcypiskupićj stolicy, zasiadł ją w T, 1832. Widząc 
zaś starca już 80- letniego obejmującego eter tej 
dyecezyi, któżby się był domyślił, że miał rządzić 
nią dłużój jak każdy z trzech jego poprzedników 
od r. 1788, bo przez lat .20!... i 

Ależbo Opatrzność uczyniła go w 
dach rzadkim 0d zwyczajnych ludzi wyjątkiem ! 
Zdawało się, że odmłodnia:, bo podwoił odtąd pó- 
ki mu sił stało swe prace. Nie wielka to wprawdzie 
dięcezya bo liczy w 10 parafiach (Liwowskiej, Brze- 
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ących czynszu 10 fs. rocznie, 
tórych miastach 
Szkócyi. W ciągu swćj mowy odpowiadał tu i; 


wielu wzglę- | 


żadnego prawdopodobieństwa. Porozumienie się 
między temi stronnictwami mogłoby jeszcze nastą- 
pić w celu zrobienia prawem takiego billu, który- 
by sprawę reform zaspokoił umiarkowanemi ko- 
misyami, ale nie można przypuścić, aby rządzące 
stronnictwa popełniły ten błąd, opierania się re- 
formie, wjakiejkolwiek przedstawi się postaci. Naj- 
podobnićj taki reform-bill przejdzie obecnie, któ- 
ry w części zaspokoi oczekiwania kraju. 

Dziś jest dzień wyborów municypalnych po ró- 
żnych okręgach Londynu. W tym roku wybory 
te odbyły się z niezwykłem zajęciem z powodu 
zamierzonych w parlamencie zmian w dawnych 
swobodach miasta. O reformie powszechnej mało 
było wzmianki na tych zgromadzeniach i głów- 
nym przedmiotem rozpraw była sprawa projekto- 
wanego nowego domu dla ubogich obłąkanych, 
któremu to projektowi, podatki miejskie płacąca 
publiczność, mocno jest przeciwną. 

Gazelle umieszcza dziś raport 'kapitana mary- 
narki królewskićj Leckie o ataku na wieś chińską 
Saw-at-pow, ktòréj mieszkańcy zrabowali ugrzą- 
zły na ich brzegu statek kupiecki angielski „Pan- 
taloon.“ W sprawie tćj kapitan Leckie odebrał 
cukier, którym statek ten był naładowany 1 uka- 
rał mieszkańców spaliwszy im kilka budynków i 
zabiwszy parę ludzi. 

Z ościennych wiadomości najwięcćj tu w tej 
chwili zajmuje wkroczenie oddziału wojska fran- 
cuzkiego w dolinę Dappes. Oburzenie dzienników 
szwajcarskich znalazłoby pewnie odgłos w tutej- 
szych, gdyby nie wstrzymywała obawa jątrzenia 
już i tak naciągniętego położenia i dotąd wszy- 
stkie niemal dzienniki zatrzymują się w sądzie swo- 
jem do dalszego rozwoju téj sprawy. Czynności 
i ruchy Rosyanów na morzu Śródziemnem bardzo 

ją tu niepokój i już teraz nieraz 


naturalnie obudzaj 
słychać uwagę, że nie warto było takim kosztem 
przecinać im drogę od morza Czarnego, aby spo- 
kojnie ich widzieć rozgaszczających się na drugićj 
stronie. 

Sprawozdanie w sprawie „Charles Georges“ 
na stole kortezów portugalskich, stanowi obecnie 
główny przedmiot rozpraw w odpowiedzi na mo- 
wę tronową zaczętych wczoraj. Opozycya zarzuca 
głównie popełniony błąd w nieodwołaniu się na 
czasie do rządu angielskiego, który jak utrzymu- 
ją, byłby na mocy istniejących traktatów i szcze- 
gólnych układów z Portugalią w przedmiocie wol- 
nćj pracy niewolników, pośrednictwem swoim za- 
pobiegł postawieniu przez Francyą swych urosz- 
czeń w kształcie, który przywiódł do przymusu 
za. pomocą którego statek ten oddany został. Spra- 


o numeru Czasu, więc biegnę |wozdanie to potwierdza wiadomość, iż lord Mal- 
tykuł czy |mesbury dał radę rządowi portugalekiemu zaspo- 
Co tylko | kojenia domagań Francyi w jak najspokojniejszy 


sposób. Sprawa ta odżywioną zapewne będzie przy 
zebraniu parlamentu i niemiłe gotuje chwile dla 
obecnego gabinetu. 

Sir John Burgoyne jenerał inspektor fortyfika- 
cyj zwiedził w tych dniach Dover, i wypracował 
plan większego i łatwiejszego obwarowania mia- 
sta tego. Wykonanie tego planu rozpocznie się 
| wkrótce i ma być najśpiesznićj ukończone. 
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Wiedeń 27 grudnia. Dzsiejsza Kor. Austr. za- 
wiera bardzo obszerny artykuł o rozporządzeniu ce- 
| sarskiem, które niebawem ma być ogłoszone, wzglę- 
|dem osiedlania się rolników w Węgrzech, Chorwa- 
cyi, Słowenii, Województwie Serbskiem i Siedmio- 
grodzie. Rozporządzenie to różne przyznaje korzy- 
ści osadnikom, mianowicie uwolnienia od różnych 
powinności. Wyrażone są one w 17 paragrafach. 
Szczególnićj uwolnienia te tyczą się całych gmin 
osadników, które uwolnione będą przez 6 lat od 
podatku ziemnego i dodatków do niego, od poda- 
tku domowego, zarobkowego, dochodowego, przez 
lat 15 od obowiązku budowania dróg publicznych 
wyjąwszy w obrębie gminy swojćj, przez 10 lat od 
kwaterunku i podwód, wyjąwszy nieuniknionćj po- 
trzeby. Mniejsza liczba lat uwolnienia od różnych 
ciężarów powyższych przysługiwać będzie osadni- 
kom w pewnych gromadach osiedlającym się i ku- 
pującym razem grunta, a w obu tych przypadkach 
osadnicy wolni są od stępli i opłat kontraktowych. 
Cudzóziemcy wolni nadto będą od służby wojsko- 
wćj i ceł za przewóz rzeczy, sprzętów, bydła itd. 
a innowiercy będą mieli sobie zapewnioną wolność 
obrzędów religijnych. Władze polityczne mają na- 
kazane, aby wszelkie czyniły dla tych osadników u- 
łatwienia. | 

— Arcyksiężna Marya Anna siostra cesarza Fer- 


| 


żańskićj, Stanisławowskiej, Łysieckiej, Tyśmieni- 
ckiej, Horodeńskiej, Kuckiej, Sniatyńskiej, Czer- 
niowieckiej i Suczowskiej) dziś jeszcze nie spełna 
5000 dusz, ale dość rozproszona widziała go prze- 
cież rokjw rok zwiedzającego wszystkie swe kościo- 
ły. Czytała budujące jego listy pasterskie i ode- 


wiane. 

Słyszeliśmy go często każącego w katedrze z ce- 
chującą go prostotą, pasterską surowością, gro- 
miącego bez miłosierdzia występki i zdrożności i 
żelącego się jak Jeremiasz ze łzami w oczach nad 
krzywdami wyrządzanemi Bogu i ludziom. Nie in- 
nym był i w konfessionale dokąd otwarty był za- 
wsze przystęp, nie innym W potocznćj nawet ro- 
zmowie w którój nieobeszło się nigdy bez gorą- 
cych zwrotów do rzeczy nadziemskich, tak że każ- 
de z nim zetknięcie się sprawiało mnićj więcej sku- 
tek kazania. Zasięgano nieraz i z daleka jego rady 
| duchowaćj i niemało udzielił listownych nauk i o- 
strzeżeń. Niedbały na kształty i dzisiejsze zwycza- 
|je towarzyskie, mówił do każdego i każdćj jak oj- 
lciec i biskup pierwszych wieków aa aE i 
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dynanda zachorowała w Baden przed kilkoma dnia- 
mi na szkarlatynę. Choroba ta odbywała początko- 
wo należyty swéj przebieg, lecz ostatnie dwa biu- 
letyny z 25go i z 26go b. m. mówią o niespokoj- 
nym śnie, gwaltownéj gorączce i trudnem oddy- 
chaniu. 

— Minister norwegski F. Due zamianowany zo- 
stał posłem przy dworze austryackim. 

— Między rządem austryackim a bawarskim za- 
wartą została umowa i temi dniami ogłoszoną, 
względem połączenia kolei żelaznych: pragsko-pil- 
źnieńskićj i norymbergskićj, , która dojdzie do mia- 
sta pogranicznego Furth. Kolój ta ma być wykon- 
p i na użytek publiczny oddaną przed upływem 
r. 1862. 

— Akt zaślubin Królewicza neapolitańskiego i 
księżniczki Maryi bawarskiéj córki księcia Maksy- 
miliana, a siostry Cesarzowćj Jmci, odbędzie się 9g0 
stycznia w Monachium. W kilka dni późnićj kró- 
lewiczowa przybędzie do Wiednia i parę dni tam 
zabawi przed odjazdem do Neapolu, drogą na Tryest. 

— Z dniem 1 marca 1859 wchodzi w wykona- 
nie prawo zabezpieczające własnosć wzorów i mo- 
deli wyrobów przemysłowych, wydane w moc pa- 
tentu cesarskiego z d. 7 grudnia r. b. Prawo to jest 
dopełnieniem prawa o własności znaków i cech fa- 
brycznych. Wzór lub model przez siebie wynalezio- 
ny lub na rzecz swoją przez kogo innego zrobiony 
może być jedynie przez swego własciciela lub za 
jego zezwoleniem przez kogo innego używanym w 
wyrobach przemysłowych. Własność ta ogranicza 
się do lat trzech od dnia zaprotokółowania. Wzo- 
ry będące naśladowaniem tylko dzieł sztuki, niema- 
ją sobie przyznanego prawa własności. Izba han- 
dlowo - przemysłowa zajmuje się protokółowaniem 
wzorów i modeli za opłatą 10 zł. od każdego. 
Wzory i modele mogą być składane jawnie lub 
opieczętowane, ale ostatnie muszą być w ciągu ro- 
|ku zastósowane do wyrobu i po upływie roku od- 
słonięte. Wzory i modele są nieważne, jeżli już da- 
wnićj znajdowały się wyroby im odpowiednie w han- 
dlu bądź w kraju bądź za granicą, lub były publi- 
cznie ogłoszone, albo jeżeli właściciel nieprawnie 
wszedł w ich posiadanie. Przywłaszczanie sobie cu- 
dzego wzoru lub modelu będzie karane na drodze 
administracyjnćj, a nadto właściciel ma prawo po- 
|szukiwania szkód z tego przywłaszczenia dla siebie 
| wynikłych, na drodze sądowo-cywilaćj. Kara zaprzy- 
|właszczenie wynosi na pierwszy raz od 25 do 500 
|zł. a w razie ponownym nadto areszt do 3 mie- 


sięcy. 


Francya. 

W d. 21 b. m. toczyła się sprawa hr. Montalem- 
berta w sądzie apelacyjnym pod przewodnictwem 
p. Perrot de Chezelles. 5Posłuchanie rozpoczęło się 
o godz. 11ćj. Prezes zapytał najprzód hr. Monta- 
|lemberta według przyjętego zwyczaju o imie, na- 
zwisko, wiek, stan i zamieszkanie. Zapytany odpo- 
wiedział: iż się nazywa Karol hr. Montalembert, 
ma lat 48, jest byłym parem Francyi i członkiem 
akademii francuskiej, mieszka w Paryżu. Prezes 
kazał p. Treilhard radcy odczytać krótką treść spra- 
wy hr. Montalemberta, oraz wyrok sądu lszej in- 
stancyi, następnie zapytał br. Montalemberta: „czy 
pan przyznajesz się do autorstwa artykułu ogłoszo- 
nego w /e Correspondant z d. 25 października.* Na 
dane przez hr. Montalemberta potwierdzenie, pre- 
zes prowadził dalćj: „Pan artykuł ten ułożyłeś 
w celu ogłoszenia go i wręczenia żerantowi dzien- 
nika?*— Hr. Montalembert odpowiedział twierdząco: 
„Czy pan życzysz sobie tłomaczyć się osobiście, 
lub spuszczasz się na swych obrońców?* Hr. Mon- 
talembert odpowiedział, iż się na obrońców spu- 
szcza, natenczas prezes zwróciwszy się do p. Du- 
faure powiedział: „Masz pan głos.* ; 

P. Dufaure. Panowie! W sądzie 1ćj instancyi 


| 
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zwyczaju wielkich historycznych i politycznych spe- 
kulacyj, aby zachowała przewagę, jaką sobie umia- 
ła zdobyć w tych wzniosłych przedmiotach. Na téj 
jedynie zasidzie ocalić możemy niejaką swobodę 
mówienia, pisania i ogłaszania myśli naszych. 

Chciałbym nie mieszać do tćj sprawy żadnego 
nazwiska. Jakkolwiek szlachetny brało się udział 
w walkach politycznych kraju, któż może twierdzić 
że nigdy niedał się użyć w sprawie na którą dziś 
inaczćj się zapatruje, że nigdy nie wystąpił w szran- 
ki, w które byłby wolał nie występować. Któż!mo- 
że zapewnić, że w pismach lub mowach jego nie 
znajdzie się słowo lub wiersz, który mu służyć mo- 
że za zarzut. Życzyćby więc należało aby wszelka 
osobistość odłączoną być mogła od takiej, jak ta 
sprawa. 

Wyroki wasze panowie, są oparte na doświad- 
czeniu przeszłości i to im ogromną nadaje ważność. 
Pewny jestem, że zwrócicie baczność waszą na dwie 
tylko rzeczy: na pismo oskarżone i na ustawę we- 
dług której sądzić je macie. 

Przystępuję wprost do kwesty prawnćj. Pu- 
szczono wieść, którą dzienniki powtórzyły, że wszel- 
kie rozprawy w tćj mierze będą zbyteczne, że hr. 
Montalembert został skazany, lecz że akt łaski u- 
walnia go od kary, że przeto wszystko już skoń- 
czone i że proces dalszy będzie tylko igraszką. O- 
brońcy hr. Montalemberta zaprotestować muszą 
w imieniu swćj godności, przeciw podobnemu twier- 
dzeniu. Nie, rozprawy te nie są igraszką, i cel do 
którego w obec was zmierzamy jest ważny. Szcze- 
gólna nota zamieszczoną została w Monitorze, nota 
której dziwnym wypływem miało być postawienie 
sądu w położeniu albo orzeczenia kary bez możli- 
wego skutku, albo uniewinnienia przeciwnego 
aktowi łaski monarszej, o której nota owa wzmian- 
kowała. 

Trudno sobie również wytłómaczyć dla czego, 
gdy sąd lszćj instancyi orzekł surową karę prze- 
ciw jednemu z oskarżonych, znalazłszy na korzyść 
drugiego okoliczności łagodzące, łaska właśnie te- 
mu przebacza, którego sprawiedliwość surowiej u- 
| godziła. Jakże podobne zdanie mogło znaleść miej- 
lsce w dzienniku urzędowym. Ci którzy mu przy- 
'klaskują widzą w nim nie tyle akt łaski, ile wy- 
bieg dowcipu. P. Montalemberta zdanie to słusznie 
może zadziwiać. Staje on w obec was, nie dowie- 
dziawszy się o nowej łasce na żadaćj innćj drodze, 
prócz tylko z pomienionej noty. Ta uwaga wystar- 
cza, aby założonćj apelacyi nadać tem większą 
wagę. 

Lecz to nie wszystko jeszcze. Sądowi wiadomo, 
jaki jest skutek łaski. Łaska różni się od amne- 
styi, pozostawia ona następstwa skazania; sąd ka- 
sacyjny stanowi nawet, że „uznaje sprawiedliwość 
skazania.“ P. Montalembert skazany został na karę 
pieniężną, w skutku łaski nie zapłaci kary; skaza- 
(ny został na więzienie, nie będzie go odsiadywał, 
lecz podlegać będzie wszelkim innym następstwom 
skazania, karom powtórnego przewinienia, wygna- 
niu, deportacyi do Algieryi w treść ustawy z 21go 
lutego 1858 r. Nie mówmy że go imie jego chroni, 
nikt nie może przewidzieć, co dlań przyszłość ta- 
jemnicza kryje. Nic do tego dodać niemam. 

Mamyż prawo błagać sądu o zmianę wyroku. 
Słyszeliście panowie! postanowienie sędziów lszćj 
instancyi. P. Montalembert obwiniony został o 4 
przestępstwa. Sąd uznał, że zarzut naruszenia spo- 
kojności publicznej, żadnćj niema podstawy i w tym 
punkcie uniewinnnił p. Montalemberta. 

Nicbym nie mówił w téj mierze, gdyby sąd nie 
był wyraził w swym wyroku: „w ustępach obwi- 
nionych znajdują się wyrazy, którychby się niepo- 
winno napotykać pod piórem pisarza, który się 
szanuje“. Więc sąd powiedział, że ustępy obwinione 
nie są karygodne i postawił hr. Montalemberta 
w niemożności apelowania przeciw tćj części wy- 


broniłem klienta, którego tu niema. Czynione mu |roku, i zastosował do człowieka uznanego za nie- 
zarzuty ścisły mają związek z zarzutami Czynione- | winnego, wyrazy, któreście dopiero słyszeli; zapra- 
mi hr. Montalembertowi; oskarżono go, że w arty- | wdę to niesprawiedliwie! Ponieważ hr. Montalem- 
kule obwinionym niedostrzegł przestępstwa, które |bert widział „kronikarzy przedpokojowych, fanaty- 
sąd potępił. P. Douniol nie w swojem występuje |ków i świętoszków, ganionych tłumaczów*, którzy 
imieniu, przedstawia on „Przegląd“ organ powa- | narażają przymierze angielsko-francuzkie, ponieważ 


zwy przy każdej ważniejszej sposobności pona- 


żny zacnych opinij; łękając się narazić istnienie 
dziennika, nie założył apelacyi od wyroku, który go 
dotknął. 

Tóm chętniej uległem wezwaniu mego zacnego 
kolegi i przyjaciela, aby wziąść skromny udział 
w ponawiających się tu rozprawach, iż sprawa ta 
nieogranicza się do osoby hr. Montalemberta; ina 
oni charakter wyższy, jest sprawą tych wszystkich, 
którym zależy na tem, aby Fran 


a któż mógł się urazi 
wychodzącem, kiedy też sam 


cya nie wyszła ze, 


mniemał, że Francya może znieść panowanie świa- 
tła i wolności, ponieważ powiedział jak się zapa- 
truje i jak myśli, więc uchybił uszanowaniu, jakie 
sam sobie winien. Któż z ludzi, rzuciwszy okiem 
w około siebie znalazł społeczeństwo tak czyste i 
tak szlachetne, aby- w niem nie dostrzegł tego, co 
dostrzegł hr. Montalembert. Któż z ludzi nie uchy- 
biając samemu sobie, nie użył wyrazów, jakie się 
spotykają pod piórem hr. Montalemberta? 


ć owem »Ty* z ust jego| spolitóm rozumieniu teraźniejszego pokolenia. — 
e ustą rozmawiały | Spędził ja wyłącznie w tym kraju i mieście, bo raz 


niegdyś z ich dziadami i pradziadami, których pa- |tylko odbył podróż do Siedmiogrodu dla zbiera- 


mięć chyba jeszcze w starych 
stała? O! żałować pottzebaby zaprawdę 
nie uczuli serdecznego wzruszenią na jego widok 
i w skutek słów jego! 
Ale siwy ten patryarch 
mi alei własnóm życiem jasiem powinno 
sze. Rozpraszał bowiem na potrzebnych n 
swe (6000 reńskich rocznie wynoszące) dochody, 


i zaledwie miał tyle przy sobie ile własne niezbę- | r. 0 
ść dnia na | wszystkich zdarzeniach katolickiego świata. 


dne wymagało utrzymanie. Wielką czę 
modlitwie i rozmyślaniu trawił, a ostrością żywota 
i postami, przypominał dawnych owych 
i anachoretów. 


wizerunkach pozo- |nia składek w celu odbudowania spalonćj katedry 
tych co |(do którćj podźwignienia i odnowienia znacznie 


się przyczynił), a drugi raz w podobnym interesie 
do Warszawy. Była to jednak żywa kroniką zda- 


a uczył nietylko słowa- | rzeń w tym kraju i mieście zaszłych i nie mało po- 
być na- |służyły mi podane od niego szczegóły do wyświe- 
ie liczne | cenia i uzupełnienia wielu okoliczności z czasów 


arcybiskupa Sierakowskiego zmarłego w 1780 
Dużo jednak czytywał i brał gorący udział we 


I tak np. pisał przed r. 1820 do słynnego Fran- 


ascetów | ciszka Lamennais, gdy ten przysługiwał się jeszcze 


kościołowi dziełami tak różnymi od późniejszych, 


Sława jego cnót głośną była i w Rzymie, gdzie winszując mu że poświęca swe pióro obronie pra- 


Papież Grzegorz XVI i teraz szczęśliwie panują- 
cy Pius IX z największym o nim wyrażali się sza- 


wdy i oświecaniu współbraci, pisał do niego po- 
dobno i po jego sromotnym upadku, aby wzniecić 


cunkiem, przesyłając mu niejednokrotnie przez | w nim opamiętanie. Otrzymał też odpowiedź na 


przybywsjące z tamtąd osoby, pozdrowienie. 
ycie jego czysto duchowne nieprzedstawia 
wprawdzię żadnych uderzających szczegółów w po- 


pierwszą, ale żadnćj podobno na drugą odezwę 
Mnwrycy Dzieduszycki. ' 
nc a Ae 


Mam zatem prawo powiedzieć, że sąd uniewin- 
niając hr. Montalemberta z uczynionego mu zarzu- 


tu, obszedł się z nim niesłychanie surowo. 


Pan Dufaure rozbiera dalćj punkta oskarżenia u- 
znane przez sąd. Co do zamachu przeciw zasadzie 
powszechnego głosowania i przeciw prawom, jakie 
konstytucya Cesarzowi nadaje, dowodzi on, że usta- 
wa zr. 1849 przewidująca zamachy przeciw rządo- 
wi republikanckiemu, nie może być zastósowaną 
tam, gdzie chodzi o ukaranie zamachu przeciw" o 
zasadzie wbrew przeciwnćj. Czyni dalćj uwagę, że 
wyrok, przytaczając art. 1 ustawy z 27 lipca 1849 
zamiast wyrazu: „prezydent rzeczypospolitćj* użył 
wyraz „naczelnik państwa.* Obrońca utrzymuje roz- 
bierając ustępy obwinione w piśmie hr. Montalem- 
berta, że oskarżony nie dopuścił się przewibienis, 


jakie mu są zarzucone. 


Jest mniemanie, mówi dalćj p. Dufaure, które o- 
władło dziś rzadkie dość sprawy, do jakich dają 
powód ustawy drukowe, że: ustawy te należy su- 
rowićj wprowadzać w zastósowanie, niż w jakiej- 
kolwiek innćj epoce; to jest błędne mniemanie. 
Pierwszy akt prawodawczy, który od 2go grudnia 
stanowi względem przewinień drukowych, jest u- 
Celem jćj 
jest łagodzić sądzenie przewinień, nie zaś zaostrzać 


stawa z r. 1849, Nie będę jćj oceniał. 


wymierzoną przeciw nim karę. Dalćj następuje kon- 
stytucya z 14go stycznia 1852 r. gwarantująca za- 


sady zr. 1789. W liczbie tych zasad jest wolność 


druku. W końcu spotykam dekret organiczny w 
przedmiocie prasy, dekret ten ani jednym wyrazem 
nie daje większego rozmiaru przewinieniom, nie za- 
ostrza kary. Prawodawca wyszukuje jedynie w środ- 
kach administracyjnych lekarstwa przeciw możli- 
wym nadużyciom i nic więcćj. 

Chciałem tą uwagą zakończyć rozbiór pierwsze- 
go przestępstwa uznanego przez sąd 1ćj instancji, 
i mniemam że dowiódłem, że się go hr. Monta- 
lembert niedopuścił. P. Dufaure usiłując udowodnić, 
że hr. Montalembert niepopełnił przestępstwa pod- 
niecania do nienawiści i wzgardy przeciwko rządo- 
wi, tak dalćj mówi: 

Radbym ażeby sąd odczytał cały artykuł i aby 
każdy z sędziów przeczytawszy go wszedł w siebie 
i zapytał się: Czy p. Montalembert ;odniecał do 
nienawiści i wzgardy rządu. Go do mnie kilka ra- 
zy to uczyniłem, i takiego oto doznałem. wrażenia: 
P. Montalembert powstaje energicznie przeciw tym, 
którzy przechowują sympatye dla powstańców Jin- 
dyjskich, dowodzi że w Anglii wszystko się dzieje 
raczćj z popędu ducha osobistego niż z wpływu rzą- 
du i upatruje dwie przyczyny tćj wielkićj inicyaty- 
wy osobistćj: nieograniczoną. prawie rozgłośność i 
instytucye powołujące wszystkich znakomitych ludzi 
do udziała w sprawach krajowych. Jesiże panowie 
w'tem co występnego? 

P. Dufaure rozbiera dalćj artykuł i mówi w tych 
słowach: Cóż uczynił hr. Montalembert? Dał opis 
wielkićj walki parlamentarnćj, przedstawiony z ży- 
ciem. Jakże panowie! niepodziwiać jednćj z owych 
wielkich bitw, tak rzadkich 4w świecie? nie skazuj. 
cie na wygnanie podziwu, to wygnanie nie idzie 
na korzyść żadnćj władzy. Podziw, jakiego dozna- 
je p. Montalembert nie zaślepia go pod względem 
niebezpieczeństw wewnętrznych i zewnętrznych, na 
jskie narażoną być może Anglia i stawia ich obraz. 
Czyż popełnił winę, pisząc te wyrazy: „Nie tylko to 
w wielkich sferach przemysłowych pojawiają się te 
cuda inicyatywy wolnćj i osobistćj, które uderzają 
wszystkich i w najuporczywszych budzą oznaki po- 
dziwu. Co do mnie czuję się daleko więcćj wzru- 
szonym i daleko spokojniejszym gdy inicyatywę tę 
dostrzegam działającą nawet w wnętrznościach spó- 
łeczeństwa, w ciemnych głębiach życia codziennego 
i tam to trzeba ją widzieć zapuszczającą daleko 
swe korzenie, i rozwijającą Swą silną roślinność, 
aby dobrze osądzić, czem jest dla duszy i ciała na- 
rodu szlachetne przywyknienie zaradzenia swym 
potrzebom i bronienia się niebezpieczeństwom.* 

Jestże to poduszczanie do nienawiści i wzgardy 
rządu francuzkiego? Inicyatywa osobista, jest kwe- 
styą żywotną u wszystkich ludów w naszych cza- 
sach. Zespolenie działań osobistych i działań wła- 
dzy zajmuje dziś wszystkich. ) 

Kiedy więc wszystkie akta pochodzące od naj- 
wyższych władz, okólniki ministrów, mowy na ze- 
braniach rolniczych, wynoszą dobrodziejstwa władzy 
absolutnć:, gdy czytam podziwiając styl pisarza, po- 
chwały téj władzy na drzwiach kościoła wychodząc 
ze mszy,” niemaż być wolno powiedzieć, co zdzia- 
łać może inicyatywa osobista? A kiedy: pisarz brał 
udział we wszystkich wielkich walkach łat: osta- 
tnich, kiedy poświęcał życie swe zwycięztwu pe: 
wnych idei, gdy z żalem widzieć musiał ich upa 
dek, niewolnoż mu również powiedzieć, co w nim 
podziw obudza. A zdj 

Dziwny jest układ naszego umysłu, szanujemy ża 
za osobami upadłemi, a potępiamy żal za sprawa- 
mi, które upadły. Niechaj żołnierz, który był z Ce- 
sarzem swym na wszystkich polach bitw całego 
świata, pozostanie wiernym jego pamięci, schylamy 
czoło przed nim; niech wierny sługa płacze za o- 
siwiałym królem, na' którego upadek patrzał, sza- 
nujemy jego boleść, niechaj sympatya towarzyszy 
na wygnaniu innemu królewskiemu domowi, W któ- 
rym według wyrażenia na grobowcu Douglasa 
„wszystkie córki były niewinne, a wszyscy 8y- 
nowie waleczni* żal ten będzie pojęty i szanowa- 
ny. Dla czegóż tych przywilejów niema żal za idea- 
mi i instytacyami? W chwili gdyśmy jeszcze nie 
pewni byli w wyborze drogi, mąż pewien zespolił 
się z świętą i wielką sprawą z taką powagą i ta- 
lentem, że nikt mu niewzbraniał prawa noszenia 
jéj chorągwi, i piękne dla nićj odniósł zwycięztwo. 
Jeżeli mąż ten widząc walący się ów gmach, dla 
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skich? 


d'Est+Ange, którego głos jutro podamy. 
Serbia. 


w swem ręku sprężyny nowego spisku. 


go zamordować, lecz go ani u siebie, ani u jego 
przyjaciół niezastano. Była to jak donoszą binda 
rozbójnicza. Inne pogłoski mówiły, że to byli po- 
słańcy księcia, którzy chcieli Jankowicza areszto- 
wać. Jankowicz uważany był za głównego przeci- 
wnika Niemców. 

Książe Aleksander niemiłym był Rosyi, a świe- 
żo podobno i Francyi. Lubo zajmował się wielu 
wewnętrznemi ulepszeniami, nie znalazł w kraju 
silnego wsparcia, bo niepodzielał narodowych dą- 
żności, których celem było zupełne usamowolnie- 
nie się od Turcyi i utworzenie carstwa serbskiego 
z Serbów, Czarnogórców i innych plemion połu- 


rych samowołę karcił. Przed Qciu miesiącami spi- 
skowano na jego życie, a przynajmnićj na tron je- 
go. Spisek odkryto, długi proces skóńczył się ska- 
zaniem winnych ma śmierć lub więzienie, ale za 


staraniem Porty ułaskawiono ich. Mimo tego kilku 
umarło w więzieniu, resztę do Ruszczuku poszło 


na wygnanie. Przeciwnicy księcia puszczali wieści 
o truciznie. 

W takim stanie rzeczy książę i Porta utrudzali 
zwolanie skupczyny, które propagowano w kraju 
celem reformy ustawy. Skupczyna przedstawiła zbiór 
ludzi nienawistnych Turcyi i księciu, i w dniu 17 
b. m. wydała uchwały już przez nas wzmiankowa- 
ne. W dniu 21 zażądała od księcia rachunków 
skarbowych, a następnie, jak donieśliśmy abdyka- 
cyi jego. Skupczyna przybrała znamię zgromadze- 
nia narodowego, ogłosiła się nieustającą. Rozbro- 
jono kilka kompanij wojska, którym nieufano. 
W Wiedniu miano wiadomość lubo jeszcze niepe- 
wpa, że książę Aleksander uszedł za Dunaj do Ze- 
munia na territorium austryackie. Konsulewie za- 
grąniczni oświadczyli mu podobno, iż mu radzić 
nie mogą, nie mając na ten przypadek instrukcyi. 


Ameryka. 


Po wstępie co do Kuby, tak przystępuje pre- 
zydent do usprawiedliwienia zamiaru jćj nabycia: 

Kuba w swojem obecnem położeniu jako kolo- 
nia hiszpańska jest dla narodu amerykańskiego wie- 
cznem źródłem utrapienia i krzywd. Jest to jedy- 
ny w świecie cywilizowanym zakąt, gdzie handel 
niewolnikami afrykańskiemi jest prowadzony; a trak- 
tat nasz z Anglią upoważnia nas do trzymania od- 
działu floty u brzegów Afryki z wielkiemi kosztami i 
stratą ludzi, jedynie na to, aby chwytać okręty 
handlujące murzynami, które płyną do Kuby. O- 
statnie nieporozumienia względem prawa rewizyi, 
zaszle między Stanami Zjednoczonemi a Anglią, a 
teraz, szczęśliwie zakończone, nigdyby się nie były 
wywiąząły, gdyby Kuba nie była targowiskiem mu- 
rzynów. Dopóki targowisko to będzie otwartem, 
niemasz nadzici ucywilizowania Afryki pogrążonćj 
w ciemnościach. Dopóki na Kubie potrzeba bę- 
dzie niewolników, drobni barbarzyńscy naczelnicy 
plemion w Afryce będą z sobą wójować, aby brać 
jeńców i sprzedawać ich. Poprzednicy moi — mó- 
wi prezydent Buchanan — oznajmili swiatu, że 
Stany Zjednoczone po wiele razy usiłowały nabyć 
Kubę na drodze uczciwych układów. Gdyby do 
tego przyszło, znikłby natychmiast ostatni ślad han- 
dlu afrykańskiegn, I my chcielibyśmy nabyć Kubę 
nie w inny sposób, choćbyśmy byli w stanie“ ina- 
czéj zrobić, lecz charakter nasz narodowy sprzeci- 
wiałby się temu, Wszystkie ziemie, które od za- 
wiązania się unii w posiadanie nasze dostały się, 
nabyliśmy uczciwem kupnem od Hiszpanii, Francji 
lub Meksyku, albo też za pomocą dobrowolnego 
i swobodnego aktu niezawisłego państwa Texas, 
który losy swoje pragnął z naszemi połączyć. Zaw- 
sze tćj drogi trzymać się będziemy, o ileby nieza- 
szły okoliczności nie dające: się w téj chwili przewi- 
dzieć, a nakazane nieuniknionem prawem własnej 
obrony 1 bezpieczeństwa własnego, któreby nas u- 
prawniły do innego niż dotąd postępowania, 

Dalćj zaś mówi prezydent z tą samą dyalektyką 


Na tych wyrazach zakończył p. Dufaure swoją o- 
bronę, po nim przemówił prokurator ces. p. Chaix- 


Przedstawiliśmy wczoraj w ogóle wypadki, jakie 
ostatniemi dniami zaszły w Belgradzie. Były one 
przygotowane od dawna. Książę Aleksander od ro- 
ku nięczuł się bezpiecznym na tronie, jak to sobie 
można przypomnieć z aresztowań wielu znakomi- 
tszych w kraju ludzi, posądzonych o spisek na ży- 
cie księcia. Trzymanie się jego ścisłe Austryi i 
Turcyi namnożyło mu nieprzyjaciół między partyą 
narodową, a nawet minister Garaszanin odstąpił go. 
Przed otwarciem skupczyny miał już książę podobno 
Na czele 
partyi narodowćj stawał między innymi Jankowicz, 
wybrany na deputowanego, lecz wybór jego jako 
urzędnika nie został uznany. Wtedy Jankowicz zło- 
żył urząd i ponownie wybranym został. W nocy 
z 13go na 14go napadnięto go w jego domu chcąc 


dniowćj Słowiańszczyzny. Być może, że tylko ksią- 
żę Alęksander nie uznawał dzisiejszćj chwili za stó- 
sowną, i żechciał poprzednio naród swój przygo- 
tować do przyszłćj jego wielkości, ale w oczach 
nieprzyjaciół uchodził za zwołennika Turków i Niem- 
ców. Byli mu także przeciwni możni panowie, któ- 


którego tyle ponosił ofiar, obecny jest Kidówisky |pókeywnięcy pozorami celów środki nieprawe: 
tak zawsze dlań drogiemu, jeżeli słyszy mowców 
jednego po drugim na trybunie, jeżeli sceny wzru- 
szających rozpraw odgrywają się w obec niego, 
czy potępić go za to, że dawne odżyły w nim 
wspomnienia, że raz jeszcze obudził się w nim da- 
wny podziw, że echo uczuć jego odbiło się w książ- 
ce, którą napisał, czy potępicie go za kilka ustę- 
pów, za kilka wyrazów, za kilka znaków pisar- 


przyjął wynagrodzenie pieniężne. 


ziemi meksykańskićj. 


je kwestya o Meksyk. Wykład jćj jest tak obszer- 
ny, że zaledwie główną treść onego zamieścić tu 
można. 

Kraj ten obchodzi bezpośrednio Stany Zjedn., 


kańskich w zastaw, bo wszelkie środki łagodne na 
nic się nie zdadzą. 

Ale inna tu jeszcze zachodzi okoliczność. Na gra- 
nicy, w krajach meksykańskich Sonora i Chihuahua 
i w sąsiednich im posiadłościach północno-amery- 
kańskich, gdzie mało jeszcze białych mieszkańców, 
włóczą się rozbójnicze bandy Indyan i meksykanów, 
a władze miejscowe nie mogą im dać rady. Po- 
trzeba więc zaludnić Arizonę, i wzdłuż jćj granicy 
założyć szereg mieszkań, aby się granica ta sama 
bronić zdołała i dała bezpieczeństwo poczcie kali- 
fornskićj, tudzież wszelkim związkom Stanów Zje- 
dnoczonych z morzem Spokojnem. Stany Zjedno- 
czone muszą zatem dla bezpieczeństwa» swego roz- 
ciągnąć protektorat nad temi posiadłościami i trzy- 
mać straże wojskowe. 

Co się tyczy międzymorza Panamy, handel Eu- 
ropy z Azyą wschodnią, pójdzie kiedyś tą drogą. 
Gdyby poprowadzono tamtędy kiedyś kanał dla że- 


glugi, kraje Nikaragui i Costa-Rica niemiałyby pra- f- 


wa tamować żeglagi. To samo powinno się odno- 
sié do komunikacyi lądowej. Szanując ich władzę 
zwierzchniczą, obowiązkiem jest innych narodów, 
mogących z tćj drogi korzystać lepićj niż miejsco- 
wi mieszkańcy, aby zabezpieczyć ją od skutków 
wojen domowych tak częstych w tych okolicach. 
Rząd Nikaragui jest na łasce spierających się z so- 
bą kompanij przedsiębiorczych, lecz handel świata 
niepowinien na tem cierpieć, Stany Zjedn. chcą 
więc neutralności przesmyku j zabezpieczenia go. 
Prezydent przebiega historyę ostatnich przedsię- 
biorstw i kłótni ich z sobą i rządem o przewóz 
przez międzymorze, a wreszcie przypomina układy 
prowadzone między Stanami Zjedn. a Nikaraguą. 
Były już przypadki, że rząd Nikaragui zamykał prze- 
prawę, prezydent więc żąda upoważnienia, aby w 
takim przypadku na przyszłość mógł użyć sił 14- 
dowych 'i morskich w celu otwarcia przesmyku i 
obrony życia i majątku podróżnych tamtędy udać 
się chcących. Skoro minie potrzeba, siły wojenne 
zostaną cofnięte. Tak samo należy uczynić w całćj 
długości przesmyku przez Tehuantepek,. Nową Gre- 
nadę,. Costa-Rica i Nikaraguę. Następnie przechodzi 
prezydent szczegółowo wszystkie spory z powstań- 
cami Ameryki ś$rodkowćj z powodu bądź ceł nie- 
prawych, bądź pokrzywdzenia na życiu i majątku 
obywateli północno-amerykańskich. 

Stósunki z Brazylią przedstawione są jako zno- 
śne, wyjąwszy kilka drobnych reklamacyj z powo- 
du: ceł nałożonych.. Z Paraguasjem jest niezałatwio- 
na dotąd sprawa o steamer amerykański „Water 


| Witch“. Dla zakończenia jéj zgodnie, wysłany zo- 


Wyspa Kuba z położenia swego geograficznego 
panuje nad ujściem Mississipi i nad olbrzymim (o 
rok jeszcze wzmagającym się handlem doliny tćj 
wspaniałćj rzeki przerzynającćj połowę krajów Unii. 
Dopóki wyspa ta zostawać będzie pod rządami ob- 
cego i dalekiego państwa, handel ożywczy tych 
krajów jest narażony podczas wojny na zniszcze- 
nie, a podczas pokoju na ciągłe utrapienia i szko- 
dy. Nasze stosunki z Hiszpanią, które powinny być 
jak najprzyjaźniejsze, zawsze będą zagrożone, do- 
póki dzisiejszy rząd kolonialny wyspy będzie takim 
jakim jest. Posiadanie jćj byłoby rzeczą nader wiel- 
kićj dla nas wagi, a dla Hiszpanii jest stosunkowo 
małćj wartości. "Tak samo było w chwili, kiedy 
wielki Napoleon odstąpił Luiziany Stanom Zjedn. 
Mimo że był niesłychanie zazdrosnym o honor i 
dobro Francyi, nikt go nie mógł potępić za to, że 


Prezydent dalćj zapowiada, że przedłoży kon- 
gresowi dotychczasową korespondencyę dyplomaty- 
czną w tym przedmiocie prowadzoną, i zanim nowe 
kroki się rozpoczną, przedstawi im finansową stro- 
nę kwestyi nabycia. Rząd bowiem musi mieć ko- 
niecznie w ręku środki, aby w razie podpisania u- 
mowy o sprzedaż wyspy, można zaraz dać zadatek, 
nieczekając na ratyfikacyę traktatu przez senat. 
Podobnież postąpił sobie Jefferson kiedy nabywał 
Luizyanę od Francyi, tudzież Polk nabywając pas 


Rzecz o Kubie zakończona jest aktem drobnćj 
sprawiedliwości, zaleceniem uwzględnienia kilku 
poddanych hiszpańskich reklamujących wynagrodze- 
nie strat swoich pieniężnych. Zaraz potem następu- 


jako sąsiedni. Rząd amerykański miał zawsze dla| 
Meksyku sympatye, lecz nigdy nie mieszał się w je- 
go sprawy wewnętrzne, a granic jego zawsze go- 
tów bronić. Lecz nadeszła pora, gdzie koniecznie 
wmięszać się trzeba, bo nieustające rewolucye i 
ciągłe uzurpacye władzy przez szczęśliwych jenera- 
łów, osłabiły kraj ten tak dalece, że niezdoła on 
bronić ani poddanych swoich przed nadużyciami, 
ani nawet obcych konsulów. Obecnie dwa woju- 
jące stronnictwa posiadły, każde z nich część kra- 
ju, a każde z nich dopuszcza się zdzierstw, żeby 
otrzymać nieco pieniędzy. Tego losu nie uniknęli i 
poddani Stanów Zjedn. tam przebywający. Meksyk 
niebyłby w stanie wynagrodzić szkody im zrządzo- 
ne, które dzis już przenoszą 10 milionów dolarów. 
Tu wylicza prezydent niektóre przypadki nadużyć, 
mianowicie ściąganie od cudzoziemców pożyczki 
przymusowćj i reklamacye bezskuteczne z tego po- 
wodu posłą amerykańskiego p. Forsyth, a w kori- 
cu powiada, że takie postępowanie powinno być 
surowo ukarane. P. Forsyth opuścił stolicę, lecz ta 
prawie sama jedna tylko zostaje w rękach prezy- 
denta (Zuloagi). Jest nadzieja, że partya konstytu- 
cyjna (Juarez) zupełnie weźmie górę, bo gdyby nie 
to, należałoby zaraz zająć część posiadłości meksy- 


3 
stał komisarz żądający zadosyćuczynienia i wyna- 
grodzenia szkód; w razie odmownym przyjdzie u- 
żyć drogi przymusowćj. W tym celuzbierze się flo- 
ta w Buenos-Ayres dla poparcia reklamacyi. 

Na tem się kończy przemowa prezydenta. Zaczy- 
na się za$ ona od sprawozdania z zawarcia trakta- 
tu z Chinami.i stósunków z Japonią. kai 

Sprawy wewnętrzne mnićj przedstawiają zajęcia 
ogólnego, zwłaszcza, że najważniejszą z nich, kwe- 
styę niewoli zbywa prezydent lekkiem zaledwie 
wspomnieniem, mówiąc, iż zacięte spory prowadzo- 
ne między północnemi a południowemi krajami u- 
nii ucichły o tyle, iż niezagrażają więcćj -jćj byto-: 
wi. Po tym wstępie rozwodzi się szeroko nad kwe- 
styą IKanzas, i nad polityką swoją w tym wzglę- 
dzie. Kraj Kanzas nie jest jeszcze państwem Stanów 
Zjedn. ale dopiero terytorynm. Niewola nie jest 
z niego wygnaną. Skoro zostanie przyjętym w po- 
czet panstw Zjednoczonych, wtedy obywatele jego 
orzekną, czy niewolą ma być w nim cierpianą lub 
nie, albowiem niemasz wytkniętćj geograficznie gra- 
nicy, pokąd się rozciągają kraje niewolnicze. (Jest 
to wbrew dawnym ustawom, naznaczającym, w któ- 
rych państwach ma być cierpianą niewola i to 
tymczasowo), Najwyższa izba sądowa orzekła, że 
każdy obywatel Stanów Zjeda. ma prawo przeno- 
sząc się dó którego z terytoryów (teritoria zostają 
pod bezpośrednią władzą rządu centralnego, a na- 
bywają autonomii, uzyskawszy liczbę mieszkańców 
wolnych prawem przepisaną) zabrać ze sobą wszy- 
stko co mu wolno było posiadać w kraju w któ- 
rym przebywał, a własność takową może tak dłu- 
go zachowywać, dopóki terytoryum nie nabędzie 
autonomii państwa. Tym sposobem na nowych po- 
siadłościach wolno jest zaprowadzać niewolę, a je- 
Zli większość mieszkańców będzie złożona ze zwo- 
lenników niewoli," takowa przejdzie następnie 
w prawo. 

O Mormonach bardzo oględnie dotknął prezy- 
wie mówiąc, że się poddali i praw unii słuchać 

ędą. 

Sprawozdanie z finansowego położenia przedsta- 
wia niedoboru 8 mil. dolarów. O flocie raport jest 
bardzo ogólny i odwoluje się -do przedstawienia se- 
kretarza marynarki. Następnie zaleca prezydent bu- 
dowę kolei do brzegów morza Spokojnego. Wpra- 
wdzie nieodstępuje on od zasady, iż budowa kolei 
jest rzeczą prywatny, lecz radzi poprzeć to przed- 
sięwzięcie wsparciem pieniężnem i darowizną pu- 
stych gruntów. Wykazuje on wielkie korzyści dla 
wzrostu unii z połączenia wschodu z zachodem i 
przebycia pasma gór Rocky oddzielającego zacho- 
dnie kraje unii od wschodnich. Handel z Chinami 
i Japonią, zaludnienie Kalifornii i bogactwo caléj 
unii, byłyby owocem tego przedsiębiorstwa. Dziś u- 
ciążliwa w upały i mrozy podróż pustyniami nie- 
dozwala się rozwinąć handlowi i odstrasza wę- 
drowców. h 

Na tem kończymy ogólną treść mesażu. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 

Mraków 28 grudnia. We czwartek w tutejszym teatrze da- 
ne będzie przedstawienie na dochód p. Bendy, który w ciągu: 
niewielu lat odkąd wstąpił do grona tutejszych aktorów, połó- 
żył już pewne zasługi na naszćj scenie i zapowiada przy usil- 
nćj pracy rozwinięcie wrodzonych zdolności. 

— Jiny pełnomocnik rady zawiadowczćj Towarzystwa kolei 
południowćj rządowćj (wiedeńsko-tryestskićj z przydzielonemi jéj 
włoskiemi itd. kolejami) p. Lapeyritre pobiera 200,000 franków 
rocznćj płacy. Paryzki korespondent do „Presse“ mówi, że na 
wiadomość o naznaczeniu takićj płacy dla tego urzędnika, trzy: 
nastu dyrektorów kolei we Francyi podało się o przesiedlenie 
doAustryi. 

— Od czasu do czasu pojawiają się w dziennikach austrya- 
ckich inseraty z Anglii z ofiarowaniem pożyczek na 4 %: Za 
każdym razem przekonano się, że ogłoszenia te mają jedynie ` 
na celu wyłudzić kilkanaście lub kilkadziesiąt reńskich od tych ` 
którzy się dadzą złowić, niby na koszta. Obecnie jakaś firma 
kupiecka w Londynie cfiaruje podobneż kapitały do wypożycze- 
nia na 4 %, i zapewne nie ma ona innego celu jak i dawniej- 
sze tego rodzaju ogloszenia, otrzymać parę lub kilka funtów 
szterl. na koszta, 

— Coraz więcej z różnych stron czytać można doniesień o 
fałszowaniu banknotów austryackich. Z Botzen donoszą, że z tam- 
tćj strony Adygi często pojawiają się fałszywe jednoreńskowe 
banknoty, a w Pradze przytrzymano na Smichowie u pewnego 
krawca jedno i dwurcńskowe banknoty fałszywe, 


EE" TWE TF POW PO w wiwa 
Przegląd polityczny. 
BZORĄKI PE S 

Londyn 27 grudnia. Otrzymano tu doniesie- 


nie z Szangai o podpisanin traktatu między An- 
glią a Chinami. 


Nord podaje wiadomość, że Austrya, Anglia i` 
Turcya starają się, aby zebrać drugie konferencye 
w Stambule w celu uporządxowania sprawy Księstw 
Naddunajskich, lecz że inne cztery państwa są te- 
mu przeciwne. Zdaje się wszelako, że ze względu 
na świeże wypadki serbskie, konferencya będzie 
SIę musiała zebrać. 3 

Z Belgradu nic ostatnie poczty nie przyniosły, 
prócz tego cośmy już wczoraj i dziś powyżćj 

odali. 

j Walker ruszył z Mobile na statku „Susan* 
w 140 ludzi, a ścigany przez statek wojenty, uszedł. 
Zapewne więc nową przedsięweźmie wyprawę. 


amtomi Miobuakowski Bedaktor odpowiedzialny, 
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Dobieranie dokładnych Okularów, jest D om 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy | Wrooław 24go grudnia, Dziś praktykowano ceny nastę- ; 
ą głównym środkiem przeciw dal- 


pne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garnoy) groszy srebr- | Sy 


kak piętrowy 
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usa 4h oih har 2.dkodabka 30 45 WoE zupełnie się zapobiega, a zęby na białości i czystości zyskają. Apięzóh à j 3 
Wroclaw 24 grudnia. T |do Rzeszowa z Krakowa 1. 20 w nocy, 12. 10 w poł.,1 Szczególnićj zasłaguje na polecenie podróżującym lądem i wodą, gdyż ani się rozsypuje, ani codzien- 
Banknoty austryackie. . . . . « « „ « . . [1031 gi: 3. 10 popołud. nem użyciem na mokro popsuć się nie może. 1 i i 
Polskie bilety bankowe . . . . . . „ . . . | 983 | — Cena w skrzyneczkach porcelanowych 1 Zł. 25 centów wal. austr.; jest do nabycia w miastach pro- 
PE rzy ne i ły M0 46 duty zł (Nadesłane.) wincyonalnych we wszystkich handlach, w których moja woda anaterynowa do ust się znajduje, po 
m s i Sifo- © © -.2 o f 00} | = Na korzyść Zakładu św, Józefa dla osieroconych chłop- cenie stałćj. 
O>lig. kolei krakasiąsk. . - . - - » « » . 81 —  |oów w Krakowie, celem dokupienia gruntu, a wychowywania C. k. wyłącz uprz. 
d spriti do pracy w ziemi jak największój arena, 
Wiadomości handlowe i przemysłowe |irów mx awrara mm" wktórym mia Ww00 A AN ATERYNO W jil D0 UST 
Kraków 28 grudnia. Zpowodu świąt bardzo mało wero-| ty), słynna uozo e E a p Aa aet ran noelia Genf 
raj zwieziono zboża z Królestwa Polskiego na granicę, a przy- b i A Az" Erze z p 
pk kupujących było niewielu i targ szedł Bardzo? opieszale Eiti ariii orir e aa A ok $ lekarza do zebów POP p A. 


z powodu, że z Prus wiadomości są bardzo nieprzyjazne po- 
kupowi. Stosunek banknotów austryackich do monety pru- 
skićj nie przedstawia dziś tych już korzyści dla zagranicz- 
nych skupywaczy co dawnićj. Lepićj wychodzą ci skupywa- 
cze pruscy, którzy wprost prowadzą z Królestwa Polskiego 
zboże na dalszych punktach handlowych niż w pobliżu Kra- 
kowa, gdzie stosunki monetarne wpływ na stau cen wywie- 
rają. Mimo małego dowozu płacono na granicy korzec psze- 
nicy po 30 złp., a piękniejszą po 31. 314 do 32; piękne w o- 
góle żyto po 18, 18,, 183, a wyborowe 19, 194, 194. Jęcz- 
mień po 154, 14, 14} i ziarno grube, mianowicie do browa- 
rów po 15;, 16 a nawet aż do 17 złp. Owies znajdaje je- 
szcze łatwy pokup i płaconym bywa po cenach ostatnio-ty - 
godniowych. — Na targu dzisiejszym w Krakowie trzymało 
się zhoże stosunkowo lepićj niź na granicy i płacono za ko- 
rzec (czyli dwie mierzyce austryackie) pszenicy po 74, 74, 
8 do 84, 8; złr. mk. Żyto po 43, 44 5 złr. Jęczmień nieco 
lepszy znajdował pokup w ziarnie szczególnie średniem i od- 
chodził po cenach 33, 4, 4}, do 4} złr. W ogóle wszelako 
targ dzisiejszy nie miał znaczenia, ani tóż uważąny być mo- 
ńe za podstawę do przyszłego. Zależy to bowiem i od stanu 
targów zbożowych tak w Królestwie jak i w Prusach i od 
stanu dróg. Mimo zaprowadzenia miary austryackićj, sprze- 
daż się odbywa na korce lub na wagę, ale i w tym ostatnim 
przypadku, korzec branym bywa za podstawę obrachunku. 
Również ceny liczone bywają tak jak i w całym niemal han- 
dla na monetę konwencyjną, co zapewne potrwa jeszcze czas 
jakiś, przynajmnićj, póki nowa moneta nie nastanie. 


W mieście obwodowem Wadowicach praktykowano na 
dniu 23 grudnia b. r. następne ceny targowe w walucie au- 
stryackićj : 

ua mierzycę dolno-rakuzką pszenicy, 
pośled. 
funt.) 3-57, 


rzadkićj doskonałości nie łatwo trafić się mogąca, mamy na- Cena fiakonika f zł. 4® cent. wal. austr. 3 
dzieję, iż zwabi nietylko licznych miłośników muzyki w Kra- Ta woda do ust niezliczonemi najchlubniejszemi świadectwami przez najsłynniejsze znakomitości uzna- 
ez nab w i o mil ar pryen r Foęęł Wadi na — przy codzień wzmagającem się i licznie rozpowszechnionem użyciu w każdym domu niezbędna i 
żę Tóge stoj ró > „eo RE a a ŻE wypróbowana, bywa dzisiaj używaną we wszelkich wysokich i najwyższych domach, szczególnie jako 
i) najlepszy środek do zakonserwowania zębów i dziąseł; również ordynują*ją najsłynniejsi lekarze; wszel- 


niejszem do wiadomości publicznćj podany. = fpa > 
Dnia 26 grudnia 1858 roku. kie zatem dalsze jéj wychwalanie byłoby zbytecznem. 


Przyjechali od 27 do 28 grudnia. Masa do plumbowania zębów. 


BOTEL POLLERA. Białoruski Aleks. inspekt. z Wiednia. 
Skrzyński Ludwik, Hr. Fredro wł. dóbr ze Lwowa. Eberl] Ta masa do plumbowania zębów składa się z emalii zębowćj i cementu, i używa się do wypełnie- 


Ignacy urz. z Biały. Krim Hugo kupiec z Berna. Heffels Ed. | nia dziurawych, chorowitych zębów, by im pierwotny kształt nadać, i tym sposobem dalszemu szerze- 
rea a, pa a e zę ariig aiae obean; niu się psucia zapobieedz, przez co prźdkikadza się Wadańii resztek Ala jakoteż śliny i innych pły- 
z Wiirbenthal. ć sen | nów, jak również odstawaniu korzenia zębowego od nerwów zębowych, (z czego właśnie ból zębów 
powstaje). Ta masa jest bardzo twardą, nie wsiąkającą, łączy się mocno z dziąsłami, przez co trwała 
i silna powierzchnia do żucia powstaje, i tem bardzićj celowi odpowiada, ile że nie jest zrobioną z pier- 
swiastków żywicznych, które się ściągają, lecz z tych samych składowych części, z kości i emalii, 
z których zwykłe zęby złożone są. Ta twarda masa trzyma się długie lata, i zasługuje na pierwszeń- 
stwo przed złotem, innemi kruszcami lub wszelkim innym preparatem; mając ten sam kolor, jak na- 
turalne zęby, dając się przy tem używać bez wszelkiego ciśnięcia i bólu; oraz korzysta się przytem i 
to, że się zapobiega udzielania się słabości zdrowym obok stojącym zębom, gdyż otwór słabego zęba 
zostaje wypełnionym i po nim wszystko spływa. 

Ta masa zwalcza nie tylko mechanicznie przez wypełnienie nadpsutego miejsca lecz oraz i chemicznie 
wszelkie działanie i szerzenie się chorowitości zębów. 

Cena masy do plombowania zębów w pudełeczkach 2 zł. 10 cent. wal. austr. 


ROŚLINNY PROSZEK DO ZĘBÓW 


o ET N*APH"HP/A a 
mę Cena 63 cent. wal. austr. 
Czyści zęby tak dalece, że codzienném jego użyciem nie tylko zwykle tak nieprzyjemne. osiadanie 
na zębach się wydala, lecz także glazūra zębów na białości i delikatności ustawicznie zyskuje, 
Powyższe artykuły mają do sprzedania: 
w KRAKOWIE: p: Józef Jahn i p. Tomasz Gtórecki. 
we LWOWIE: p. C. F. Milde. 


w Andrychowie p. H. Unger. w Rozwadowie p. K. Marecki. 


wł. dóbr z Polski. Wiktor Sacharzewski wł. dóbr żoną z Ro- 
syi. Jan Leszczyński ob. z Warszawy. Kazimierz hr. ze Zmi- 


Wyjechali: Wiktor Sacharzewski wł. dóbr do Paryża. 
HOTEL DREZDENSKI. Avna Bazinerye. Marie Berthaud 
guwernantki Jan Bertrand guwer., Ignący Kopczyński, Piotr 
Sobański ob. z Paryża. Oskar Sosnowski ob. ze Lwowa. 
HOTEL SASKI. Wincenty Leszczyński ob., Feliks Janko- 
wski ob. z Polski. Cyprian Ujejski wł. dóbr z Galicyi. 
Wyjechałi: Wincenty Leszczyński ob. do Polski. 


| I] 
EHmserażty. 


KSIĘGARNIA 


D. E. FRIEDLEINA 
W KRAKOWIE 


poleca swój zapas Fpzieł dziecinnych 
oprawnych, jako tóż i poważnćj treści 
dla osób dorosłych, w języku polskim, fran- 


przedn. edn. 
(86 funt.) 4:36, (844 funt.) 4:20, (84 


żyta 

(77 funt.) 2-87, (754 funt.) 2:57, (75 funt.) 2°46. 

owsa dowieziono 201 mierzyc 
(48 fant.) 1-731, (46 funt.) 1:57}. (45 funt.) 147, 
ziemniaków dowieziono 182 mierzyc 

. 5, 

za centnar Siana wiązanego (dowóz 49 centnarów.) 
1:27. 


za oontar słomy w okłotach (dowóz 136 cent.) 
0: 84. 


a sążeń dr dłagości 30” 3 CZRSOR TE À Š 
rudych 6: 30, Bo  Giękkich 4-20, cuskim i niemieckim, które przy nadcho-| » Bilsku p. C. Schaffran. „ Rzeszowie p. Ig. Schaitter. 
świeć lanych fant wiedeń. „ , . „. . . . .... 0-45;|dzących Świętach za podarunki służyć| » Bochni p. Konst. Solik. „ Samborze p. apt. Kriegseisen. 
2 „swa, mW "ERBEN 0:43 mogą. ACTA | Brodach p. apt. Deckert. „ Sanoku p. Jaklits. 
=> RE. EN rA P EE nE O EN je RO rg HEA » Stryju p. apt Sidorowicz. ( |. 
li krachowój, 9-7. Srno aago gi ; : ; » Czerniowcach p. Różański i p- 4acharyasiewicz.| „ Tarnopolu p. Latinek i P- orawetz. 
olcju tieli gk KARE E 0-91 Do Administr acyl Dziennika „ Dembicy p. apt. Herzog. s Tarnowie E J. Jabn. 
(Koresp. Izby handl, krak. H 7, 7 » Dobromilu p. A. Krotowski. „ Stanisławowie p. A- Tomanek i spółka i pp. bra- 
„Tied so mainin, 0 ip anie „0 ZAS. > Kołomyi p. T. Zacharyświowicz Zaleszczykach pe Kodrębski 1 spółk 
i ié może bližé T 6 JR Alu. » y! p. T. Zacharyasi „ Zaleszczykach p- Kodrębski i spółka. 
au Binna ora e paja Daana T kasy Pa- Mam honor zawiadomić Admin istracyę| » Przemyślu p. Machalski. k „ Złoczowie p. apt. Pettesch. 
ció będzie za milę: 360.3 II kl. 27 0.; III KI. 18 ę.; żołnicrze Dziennika, iż zawarłem układ 0 reszt ę „ Przeworsku p. apt. Janiszewski, (1048-3-6) 


egzemplarzy Poszxs moich edycyi wie-: SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 


kunku podróżnych będzie opłata 15,, ©. Od mili i V centna- Pd R z Ha 
ra Lo Opata od ekwipażów I seryi będzie wynosić deńskićj; więc proszę o zamknięcie sprze- a| wys. Kar. | gtan olep. | wilgota. zmiana ciepła 
1:05: IE soryi 1319,,; III seryi 1-57%,,; IV seryi 2-10 od] doży i rachunków stu egzempl Ej |” a Par) podług | powiotrza pet: ga FZ Niwiska w ciągu dnia 
sztuki za jednę milę. Opłata od koni będzie od sztuki poje- y ze szemplarzy da- AM te) Ródumara |-wiględna I nostępnie wiatru NIEB napowietrane 7 | - 

0 o 


nych na sprzedaż Administracyi Dziennika, x 
dziękując za oddaną mi przysługę. 

Z 'Tyśmienicy 20go listopada 1858 r, | 
— zop 1' 6 


MM RAEO I ESON NA. M 20% AEE NE EAE TE DEE 
w SKÓRNE ik Wiem. Hids a. Börs. Zing.) $ 4107-2-3) Wincenty Pol! 3a $ |_4 w 3 
-— W Drukarni „CZASU* U | Za rządzcę Irukarni, Sianida Gralichowski 
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